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P R Z E G L Ą D .«
M on a rc h ia  Aust ryacka.  — Anglia.  — F r a n c j a .  — W ł o c h y . —  

Niemce.  —  Królestwo Polskie,  — T u r c y a , —  Wiadomości  handlowe.

Monarcltya Anstryacka.
R z e c z  u rzęd ow a.

L W Ó W ,  5. kwietnia.  Ponieważ wydarzy ł  się przypadek ,  że 
kule działowe sp rzedawano jako żelazo ł amane ,  prze to  na wezwanie 
ze Strony centralnej  komisyi s tanu oblężenia w k raju podaje się do 
wiadomości  publ iczne j ,  że  kule działowe należą do zakazanych p ro -  
klamacyą o stanie wojennym przedmiotów amunicyi ,  i że  nikomu,  
Pod zr .  rożeniem ś ledztwa sądu wojennego , nie wolno mieć p r zed­
miotów amunicyi działowej-, ani  uważać jc za żelazo ł a m an e ,  że r a ­
czej każdy powinien takie p r zed mi o ty ,  gdyby je nawet  znalazł ,  od­
dać do najbliższej komendy wojskowej ,

L w ó w ,  4.  kwietnia.  Go ina Machliniec w obwodzie St ry jsk im 
ofiarowała dla założenia szkoły  t rywialnej  w tćm miejscu dla w y p o­
sażenia nauczyciela prócz użytkowania  z g run tów w objętości  4ch 
•Oorgów 80  sążni □  w go tówce  kwotę 100 zr.  roczn ie ,  a koopera -  
to r  parafii obr.  łac.  w Machlińcu ks.  Karo l  S ch ey e r  5 zr ,  m. k.

Ten poży teczny  postępek  ku popieraniu nauki  ludu podaje się 
* wyrazem uznania do wiadomości  publicznej .

S p raw y  k r a jo w e .
(Śm ierć JO. księcia Schwarzcnbergn, FML i prezydenta ministrów.)
W i e d e ń ,  6.  kwietnia.  Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska  pisze:  

^ego e. k.  Apostol ska Mość i  Aus tryacka Monarchya poniosły wielką 
s t r a t ę .  JO.  P re zy de n t  mini st rów Feldmarsza ł- Ie i tnan t  F ełix  książę  
S c h w a r z e n b e r g ,  z o s t a ł  w c z o r a j  dn ia  5 .  k w ie tn ia  o  6  po p o łu d n iu , 
t knię ty apoplexyą ne rwową i zaopa t rzony  świętemi  sakramentami ,  od­
dał spokojnie ducha.  JO.  książę był  —  na pozór  całkiem zdrów —  
a prawie aż do piątej godziny na r adzie mini steryalnej ,  zabierał  na 
n ' eJ j e szcze k i lkakro tn ie  głos,  a po tem uchyl i ł  się do swoich apa r ­
tamentów,  gdzie go śmierć zaskoczyła .

Smutna wiadomość o nagłej  śmierci  pana p rezydenta  ministrów 
J o - księcia Schwarzenberga  obudzi ła wszędzie żal najgłębszy i naj­
szczerszy,  W śr ó d  naj trudniejszych okoliczności  postawiony przez 
swego Monarchę na czele sp raw p a ń s t w a ,  p rzyczyn i ł  on się najwię-  
ceJ do wywalczenia Austryi  je j  dawnego imponującego s tanowiska w 
Europie,  do za ta rc ia  śladów nieszczęsnych zaburzeń , k tó rych ojczy­
zna nasza była widowiskiem , do p rzywrócenia  powagi  praw i do u-  
s talenia ws trząśnionego porządku  wew ną t rz  i zewną t rz  g ran ic  pań­
stwa.

Wielkie i doniosłe idey ,  k tó re  j ego umysł  za jm o w a ły ,  a k tó ­
rym usi łował  nadać wyra*,  życie i znaczenie,  niepójdą z jego zwło­
kami do grobu.  Zasadzają się bowiem na najgłębszem i najdokła-  
dniejszem zrozumienia czasu i pot rzeb j e g o ,  niemniej  na najznako­
mitszej  znajomości  wszys tkich  wyższych  wzg lędów poli tycznych,  —  
^cis ły° związek,  k ló ry ten mąż s tanu na podstawie ma terya lnych in­
t e resów miedzy Niemcami i Aust ryą  zawiązać usi łował ,  j e s t  uajza- 
szczytniejszem świadec twem wytrawności  i dojrza łośc i  j ego  głębokiej  
polityki,  skierowanej  ku dobru i pot rzebom przysz łych ge ne rac j i .

Myśl o jednośc i  pańs twa miała w zmar łym księciu zawsze ró ­
wnic energicznego j ak  i oględnego rep rezentanta .  Bys t rośc ią  umysłu 
pojął on j asno  konieczność ustalenia przyszłości  pańs twa  na tej pod­
s tawie odpowiadającej  jego  najwłaściwszym i najlepiej zrozumianym 
p o t r z e b o m . ,  His torya oceni,  co 011 w tym względzie wykonał .  W i e r ­
ny i  poświęcający się w usługach swego Monarchy dla spólnej  sp ra ­
wy t ronu i państwa,  n iezmordowany w pracy,  rozważny i g łębok i  w 
swych kombinaeyach pol i tycznych,  jenialny w ich pojmowania,  nieu­
gięty i energiczny w przeprowadzan iu  swych  planów, był  on wzorem 
m ęża s tanu i godnie ł ączy się nazwisko  j ego  z największymi pep rze -  
dnikami w u rzę dz i e ,  k tó ry  wprawdzie  podczas k r ó t k i e j ,  ale nader  
ważnej i krytycznej  epoki piastował .  Nazwisko  jego wpisane j e s t  na 
wieczne czasy w historyi  krajowej  i zachowa się w pamięci  w szys t ­
kich; k tó rym zależy na wielkości  i pomyślności  Anstryi .

Z e  wszystkich ,  k tó rzy  mieli sposobność żyć i działać około 
niego i poznać bliżej wielkość jego osobistego ch a r ak te ru  , najbole­
śniej dotknęła s t r a t a  jego,  o tern nawet  nadmieniać nie potrzeba,  —  
Opat rzność dozwoli ła mu śmierci  sprawiedl iwych,  lekkiego i p rędk ie ­
go przejścia do lepszego życia.  Ostatnie chwile męża,  k tó ry  w ok ry ­

tej sławą armii  Radetzk iego p rze lewał  k rew swoją za ojczyznę,  były 
poświęcone usługom państwa.  U ma r ł ,  jako  prawdziwy ryce rz  wśród 
pełnienia obowiązków swoich.

Najpiękniejsza pamięć,  największe uznanie zasług  wys.  zmar łego 
będzie się zasadzać na tern , że —  ja k  to z-pewnić  możemy —  w 
kierunku zewnęt rznych  i wewnęt rznych  sp raw państwa,  w wszystkich  
znaczniejszych kwes tyach b ę d z ie  z a ch o w a n a  i s tanowczo p r ze p ro w a­
dzona wielka royśj , dla k tórej  on 6ie aż do śmierci  wiernie poświę­
cał.  ( f j .k .a . )

(Rozporządzenie ministeryum finansów względem ściągnienia asygnatów kasy 
cent. i biletów skarbowych.)

W i e d e ń . 6.  k wietnia.  Obwieszczenie minis ters twa finansów 
z dnia 2.  kwietnia 1852,  którein wydane pod dniem 1. s tycznia i 1. 
lipca 1849,  tudzież pod dniem 1. s tycznia 185 0  t r zyprocentowe asy-  
gna ty  centralnej  kasy i uprocerr towane bilety ska rbowe  z dniami wy ­
dania 1. stycznia 1850 i 1. s tycznia 1851 z obiegu są wyjęte.  * )

Adminis t racya fiuansów postanowiła wydane pod dniem 1. s ty ­
cznia 1849 ,  1. iśjica 1849 i 1. s tycznia 1850  t r zypr  , enton e asy-
gna ty centralnej  kasy,  równie jak i up rocen tawane  bilety ska rbowe
z datami wydania pod dniem 1. s tycznia 1850  i 1. s tycznia 1851 
ściągnąć z obiegu.

Dla wykonania tego postanowienia nakazuje się wymiana na-  
mienionycli papierowych pieniędzy na n ieuprocentowane i tylko — 
gdzie stan kasy  w nieuprocentowane nie j e s t  dos ta teczny — na upro-  
centowane bilety ska rbo we  emisyi z roku 1852 w następujących t e r ­
minach :

Przez 4  miesiące ,  to j e s t  po koniec lipca 1852  można je we 
wszystkich krajowych głównych  i zbiorowych kasach ( p r ó c z  Lorab.-  
wenec.  k r ó les twa)  wymieniać.

Po upływie tego t erminu może być przedsięwzięta wymiana 
tylko j e szcze przez  dalsze t r zy  miesiące,  to j e s t  po koniec paźdz ier ­
nika 1 8 5 2  w  k r a jo w y c h  g łó w n y c h  k a s a c h ,  a p ó źn ie j j e szcze p rze z  
dwa miesiące,  to j e s t  po koniec g rudnia 1852 w kasie wymiany 
w Wićdniu,

Używanie namicnionych papierowych pieniędzy do zapła ty w k a ­
sach rządowych pozwolone j e s t  po koniec groduia 1852.

Po upływie wyznaczonych powyżej  terminów,  przyjmowanie na-  
mtenionych papierowych pieniędzy d0 wymiany lub zap ła ty ,  może 
mieć miejsce tylko za szczególniejszcm pozwoleniem mini sters twa fi- 
nansów,

(O bw ieszczenie względem wymiany pieniędzy miedzianych bitych w- r. 1816.)
W i e d e ń ,  6. kwietnia.  Aby ułatwić posiadaczom wyjętych 

z końcem grudnia  1852 z obiegu miedzianych pieniędzy,  bi tych w r. 
1816 i 1848,  wydanie ich przed upływem wyznaczonego terminu,  
będą  te miedziane pieniądze aż do namienionego czasu od c. k. g łó­
wnego urzędu mennicy w Wićdniu na banknoty lub bilety ska rbowe,  
albo ile zasoby na to pozwolą ,  na miedzianą moDetę nowego bicia 
wymieniane.

Równocześuic  upoważnia się główny urząd menniczy od dobrze 
zoanych domów handlowych i s t ron,  k tó r e  w razie  znalezionego nie­
doboru oświadczą swą go towość  do powetowania,  przyjmować wię­
ksze sumy w tej monecie miedzianej ,  zapakowane według - a tu n k ó w  
w workach po 20  zl r .  i zaopat rzone  przynależnomi k a r t k a mi ,  gdy 
waga za rzetelną uznana będzie.

Wymiana dawnych miedziauych pieniędzy będzie uskuteczniona 
w nainieniony sposób po prowincyach ( o pró cz  Iombardzko-weneck ic -  
g-o króles twa)  przez  k ra jowe g łówne  kasy,  nas tępnie przez krajową 
filialną kasę w Krakowie i przez  mennicze tirzędn w Kremnitz,  N a -  
gybanya i w Kar l sburgu.  (  W.  Z .)

• )  Zawarte w wydanym dnia 6 . kwietnia b. r. XXII. zeszycie powszechnego
rządów, dziennika ustaw państwa z roku 1852 pod nr. 81.

A n g lia .
(Rozprawy w izbie niższej. — Forlyiikowanie portów.)

l a o n d y n ,  1. kwietnia.  Na wczoraj szem posiedzeniu Izby 
niższej zaproponowano  drugie odczytanie bilu, według  którego dzie­
rżawcy  i ryjscy upoważnieni  być mają pod pewnemi warunkami do 
żądania wynagrodzenia od właściciel i  g run towych  za poczynione mo- 
l ioracye.  Za bilem przedłożono bardzo wiele petycyi ,  przeciw niemu 
nio ma żadnej.  W  prowincyi  UIster  u t r zymuje  się pomienione p rawo  
dla dzierżawców w oddawnym ju ż  zwycza jo ,  i b rak  mu j e szcze  tylko 
legalnej posvagi. Wnioskodawca żądał  od izby tylko uznania zasady 
bilu,  k tórego  szczegóły pozos tawia  z resztą do dyskusyi  osobnej ko-  
misyi - oświadczył  się t eż  z gotowością cofnięcia swego wniosku j a k  
tylko rząd wyrzekn ie ,  że przedsięwezntie z własnego popędu ś r ode k
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podobnej  dążności .  P.  Napie?', j eneralny  p r ok u ra to r  dla I r landyi  p o ­
chwalał  wielce usi łowania bez inte resowne  w tym względzie p. Crawford,  
i dalekie od wszelkiej  namiętności  popieranie tej ważnej  sprawy.  
Niek t ó re  szczegóły tyczące się tego ś rod ka  nie są j ednak  wolne 
od za rzu tu .  Nie oznaczono bowiem dokładnie t e rm inu ,  do k tó ­
rego  możnaby żądać wynagrodzenia,  przezco właściciele g run tów na­
rażeni  są na niejedną niesłuszną s t r at ę.  P r e t e n s j e  indemnizacyjne 
dz ierżawcy pow inny by u s t a ć ,  gdy mu się poczynione melioryacye 
wypłacą.  S tosunek  ten wszelakoż nie da sją ściśle oznaczyć.  Naj­
s łusznie jszą j e szcze  byłoby rzeczą  i najbardziej  odpowiedną celowi,  
gdyby  p rzyję to  zasadę s łusznego kon trak tu  między dzierżawcami i 
dziedzicami ,  i u twierdzono to ukonsolidowanicin około 20 tu  rozma­
i tych par l amenta rnych s ta tu tów.  P racy  tej niepodobna Lyłoby ukoń­
czyć zapewne t e raźn ie jszemu par l amentowi ,  mimo to j ednak  należa­
łoby ulżyć j ak najspieszniej  cierpiącej  z powodu tych s tosunków Irlandyi.  
Zbrodnicze  stow arzyszenia tajne nie dopuszczające obracania kapi tałów 
na podniesienie dóbr  g run towych  Irlandyi  muszą być p r zy t łu mi one , 
t e r r o r y z m  bowiem lakzwanych  „b a ndm en cró w “ niweczy wszelki  sku­
t ek naj skrętnie jszej  nawet zapobiegl iwości .

P . Butle?' zap roponował  odroczenie deba t  ś ród  głośnego do­
magania się o przystąpienie do g łosowania ,  później jednak cofnął 
swoją propozycyę.  Następnie oświadczył  się p. Conol/y przeciw bi­
lowi ,  rozwodząc  się z mową swoją aż do uderzenia Gtej godziny,  o 
k l ó re j  według porządku  czynności  par l amenta rnych kończy się zwykło 
południowe posiedzenie.

—  Rzeczą j e s t  p ew ną ,  że rząd angielski  nakaza ł  utor tyf ikowa-  
nie kilku por tów w południowej  i południowo-zachodniej  s t ronie k r ó ­
l es twa.  Pod Cardiff  sypią nowe b a t e r y e ,  inżynierowie przemierzają 
całe wybrzeże  wzdłuż kanału Rris tolskiego,  a baterye  w zatoce Mil— 
ford mocniej  uzbrajają.  ( B . Z .J

F ran cy a .
P a r y ż ?  Igo kwietnia.  W gazecie pruskiej  czytamy nas tępu­

jący list z południowej  F r a n c j i :  Niewierzonoby pewnie ,  żeby F ra n-  
cyn w tak k ró tk im czasie po rew olu c j i  r adyka lne j  mogła już  uży­
wać spoko ju ,  porządku i bezpieczeństwa,  gdyby ko n w e r s j a  r en t  nie­
by ła  oczywistym dowodem tego.  Na coś podobnego nieodważyłby 
się nikt  w cz tery miesięcy po takiej  kalas t ro l i e ,  kto się zupełnie 
bezpiecznym być nieczujc.  Co się wewną t rz  familii i zamkniętych 
to w ar z y s t w  dzieje ,  tego naturalnie wiedzieć n iemożna ,  wszelako po­
l i tyczne usposobienia zwyk ły  zd radzać się t akże  powierzchownie,  
zwłaszcza przy tak żywym ch arak te rze  F ra n cu z ó w ,  a jednak niedaje 
się dos t rzegać  żaden niespokój  wewnęt rzny .  Wszys tko  nosi na so­
bie piętno s t a łośc i ,  niełak j a k  w Niemczech ,  gdzie zawiłość 
zdań i niepewność częściowych zmian ko ns ty t uc j i  może ł a two wy­
wołać niespokój  wewnęt rzny ,  gdy przeciwnie F rancy a  przybrała teraz 
wybi tną formę do której  wszystko się s tosuje i czy źle czy dobrze 
s tosować  się musi.  D ys k us je  poli tyczne usta ły prawie całkiem od 
2go grudnia.  Nikt  j u ż  niespiera się o posiadanie w ład zy ,  k tó ra  tym ­
czasem w pewnem ręku sie znajduje,  i wszyscy rozprawia ją  już tylko 
o wp ływ ie ,  jaki  ma wywierać  ta władza;  zaczem skazana j e s t  t eraz 
d y s k u s j a  p rywatna  na same kwes tyc  sccya lne  i administ racyjne.  
Uderza jącą j e s t  w tym względzie przemiana p r as y ,  k lóra  przedtem 
wyłącznie prawie kwestyami poli lycznemi i par lamentarnpmi się za j ­
mowała .  T e r a z  podaje a r tykuły  o pol ic j i  medycy na ln e j , hepo te-  
k a c l i , i ns tytutach  k r ed y to w y c h ,  że laz ie ,  węglach i t.  d-,  tak że f r a ­
zeologia poli tyczna prawie całkiem zaniedbaną zos tał a.  Nadto pisze

większa część dzienników w duchu rzą dow ym ;  —  ta szybka zmiana 
rzeczy świadczy naturalnie o energii  i z ręcznośc i  kierujących sp ra ­
wami państwTa mę żów ,  k tó rzy  owym szczególniejszym s tosunkom 
kraju t ak pomyślnie za radzić  umieli. —  Oczywista  w ięc ,  żc władza  
t a ,  k tó r a  p rzywróc i ł a  w k ra ju  spokój  i po r ząd ek ,  musi  być bardzo 
s i lna,  bardzo dobrze  ne rganizowana i k i e rowana ,  a oraz j ak  naj le­
piej zastosowana do okoliczności  czasowych i cha rak te ru  narodowego,  
gdyż inaczej byłaby mniejsze miała powodzenie a większy opór  zna ­
lazła,  To  p rzypuśc iwszy  wypada p rzyznać także,  że F r a n c j a  z dzi­
siejszą swoją formą rządu zdolna j e s t  rozwinąć w wysokim stopniu 
potęgę swoją ,  przyczem jednak t r zeba  będzie tein bardziej  w y s t r ze ­
gać  się niebezpiecznych złudzeń,  im więcej  sk łonne są pewno s t r o n ­
nictwa w- Niemczech gdzie najczęściej  rozumowania n i czczych t eo -  
ryach się opierają,  lekceważyć dzisiejsze siły F r a n c j i ,  uważając w o- 
góle naród f rancuski  za o b u m a r ł y ,  ponieważ rewolucya zn iszczy ła  
cały h is toryczny rozwój Francyi ,  Zdanie to żywi i ro zsze rza  naj­
bardziej  tale zwana szkoła h i s to ry c zn a ,  k tóra  bez wątpienia z p ra­
wdziwej  wy chodzi zasady,  ale p rzy tem w ten błąd popada,  że utw ory 
swej własnej  f an taz j i  i mumie a rch iwów za żyjące istoty uwaZa. 
W tern znaczeniu można naturalnie powiedzieć,  że dzisiejsza F r a n ­
cya tylko mechanicznie j e s t  u rząd zon a ;  ale za to stanowią te u rzą ­
dzenia bardzo  dokładny i konsekwentny mechanizm,  i właśnie też 
dla tego j e s t  F rancya tak wiełkiem moc ars twe m,  i może każdego 
czasu z większa wystąpić pewnością i ene rg ią ,  niż niejedno z jej 
państw sąsiednich.  I?o te pańs twa są same w sobie osłabione i rozpa-  
dn ie te ,  ponieważ resz tk i  feudalizmu walczą tam je szcze  z ins ty tucy-  
ami nowozylnemi  i taki  chaos tw o r z ą ,  że go nietylko o rgan izmem,  
ale nawet  i doskonałym mechanizmem nazwać niepodobna.  A z res z tą  
czy większa r zęść kons t y t uc j i  n i emieckich,  niewy łączając nawet  
p rus k ie j ,  ma jednoli tą za sa dę ?  Czyż raczej  niesą one pozlopiane 
z różnych k aw a łk ów ?  A przeciwnie ko n s t y t u c j a  napoleońska chociaż 
całkiem mechan iczna ,  czy nieodznacza sie j ak największą jednością 
w ew n ę t rz n ą?  To samo t r zeba przyznać także admin i s t r ac j i  napole­
ońskiej ,  k tó ra  osobliwie co do spiesznego i pewnego działania wsze l ­
kie inne adminis t racye niesłychanie p rzewyższa.  Nakoniec zos ta j e 
administ racyn napoleońska w zupełnej  harmoni i  z ko n s ty tu c ją  napo­
le ońską ,  tak że obie nawzajem się wspierają i pop ie ra ją ,  gdy p r ze ­
ciwnie gdzie indziej nietylko w żadnym związku,  ale często nawet 
w sprzeczności  z sobą zostają.  Co się tyczy armii f rancuskiej ,  mo­
żna tu często usłyszeć to zdanie,  że jej zbywa na należytej  ka rnośc i ;  
ale osta tnie wypadk i  zbijają j e  dostatecznie.  Z resz tą  ł atwo się p rze ­
konać j ak  ściśle bywa wypełn iana służba s t r ażnicza w każdem miej­
s c u ,  gdzie się znajduje za łoga wojskowa.  Również niesłyszano je­
szcze nigdzie,  aby umknął  choć jeden z pomiędzy tylu j eńców poli­
tycznych.  Zatem s łużba s tr ażnicza musi być bardzo o s t r a ,  a lem sa ­
mem i ka rność musi panować w arini i ,  bo s łużba s t r ażnicza  j e s t  ba­
romet rem karnośc i  wojskowej ,  A że p rzy  tern wszys tk iem wojsko 
p o z a  s łużbą cokolwiek swobodniej  sobie żyje,  to przyczyna tego spo­
czywa w ch a rak te rze  narodowym i nieszkodzi  bynajmniej  dzielności  
wojskowej .

Dalej nieco na południu od Lugdunu  przybie ra  kraj  i ludność 
powoli inny charakter ,  a opinia pol i tyczna sprzyja więcej  legi tymistom 
niż napoleoit izmowi.  Je sUo  dawny antagonizm północy i południa,  
k tó ry  się ciągnie p rzez całą his toryę f rancuską.  Ale północ włada 
południem,  jak to już  Motesąuieu powiedzia ł ,  ponieważ południowi 
Francuz i  mniej posiadają energii  i zwinności .  Tak  było zawsze od 
czasów’ Klodowika.  Z północny pochodzili  owi r y c e r z e ,  k tórzy  pod

C r a o r J ^ e l a ,  czyli: D w i e  s i o s t r y .
(Z angielskiego.)

(Ciąg dalszy.)

Gdy Gabryela wniosła swoją proźbę,  odłożył  ojciec gazetę,  wy­
jął sygaro z ust  i pat rząc  najpierw zdziwionym a potem surowym 
wzrokiem na zuchwałą  mówczynię,  zapy ta ł  ją i ronicznie :

—  „Ej  —  dziewczyno —  a wiele ty masz i a t ? “
  „Trzynaśc ie  skończyłam przed miesiącem^ — odpowiedziała

Qąhryeia,
—  „O •— toś  widzę mędrsza  już  nad twój  wiek;  a czy Neily

nic nauczyła cię czytać ? “
—  „I cóż z t e g o “ —  odpowiedziała  spokojnie —  „mybyśmy 

rade czegoś więcej się nauczyć .“
—  „Ha —  to musisz pójść do szko ły  Ubogich dziewczyno,  bo 

j a  nie mam zkąd na t ak ie  g ł up s t wa :  Umiesz cz y t a ć ,  pisać i szyć,  
czegóż chcesz więcej?  P rzysuń  mi w in o ,  podaj sygaro i oddal się, 
ho  mi k re w  bije do g łow y.“

Niechcę opisywać tu n ieumia rkowanego gniewu Gabryel i ,  k tó ­
rym się uniosła,  gdyśmy były same.

—  „P rze c ie ż  to nie o innie tylko chodz i“ —  wołała uspokoiw­
szy się n ie co ;  —  „z re sz tą  ja  p rędzej  dam sobie r ad ę ,  ale ty bie­
dna wątła i s toto z twojem kalectwem —  cóż poczniesz wtedy,  gdy 
zos tan iesz  sama na szerok im święcie?  Do s łużby  pójść nie możesz,  
a jakąż  r adę dasz sob ie ,  nie mając żadnego wycho wan ia?  Bo Nelly 
powiedziała mi, że dochody ojca skończą się z jego ś m i e r c ią !“

Słowa jej  były bez związku p rawie ,  a gdym się s ta ra ł a  pocie­
szyć j ą  za pew nie n ie m, że ojciec niebieski  czuwa nad sierotami ,  od­
wróci ła się i odeszła .  Na tein skończyła sie nesza pierwsza i osta­
tnia prożba wniesiona do ojca.

Odtąd zaczęła Gabryela tern gorliwiej  p racować nad sobą i na-  
dcu iną ;  i jeźli  wspomnę sobie t e raz,  jaką kolej przebyła o własnych 
siłach od tego czasu aż do szesnastego roku życia,  to zaprawdę zdu­
miewać się muszę nad wczesną dojrzałością  jej umysłu i nad tą siła 
moralną,  k tó re j  nic ugiąć nie zdołało.  Nie miałyśmy za co kupić so ­
bie książek;  — przy wiecznym głodzie I chłodzie nie było nawet  u-  
brać  sie w co p rzyzwoic ie ,  t a k ,  że często wstydzi łyśmy się nawet  
pójść w święto do kościoła .  Ale naraz  zdało mi s i ę ,  że Gabryela 
s taje się poważną kobietą a ja  ufającem jej dziecięciem. Była zawsze 
milcząca i zimna,  lecz nigdy nie zachmurzy ło  się jej  czoło na mnie, 
chociaż na ustach jej  p rzemieszkiwał  ciągle wyraz  c i erpkości ,  i tylko 
wtedy z nich ustępował ,  gdy się uśmiechała ,  O —' t e n  drogi  uśmiech 
cierpiącej z poświęceniem duszy!  Widzę go j e szcze  t e raz,  j ak  rozja­
śnia tw ar z  jej urokiem anielskiej s łodyczy!  S ta ra łam się i pochleb­
stwem i pieszczotami nakłonić j ą ,  aby czytała  pismo św ię te ;  lecz 
Gabryela odpowiedziała mi c i e rpko :  że Bóg nas opuści ł  i zapomniał  
o nas.  Na t e  s łowa oblał  mnie rumieniec gniewu i zawołałam w u-  
niesieniu, „Ta ka  mowa j e s t  b l u ź n ie r s t w e m , s i o s t r o !“ Gabryela  nio



3S1
Gottf rydem Bonillera zdobyli  J e ro z o l im ę ,  ale z&to na południu b u ­
dowali Troubadeury  swoje z a m ki ,  k tó rych ruiny widaó dzisiaj j e ­
szcze w romantycznych okolicach Prowancyi .  Cl i arak ter  południa 
j e s t  więcej poważny ,  a północny więcej ruchawy.  Z północy wycho­
dzi  inicyatywa pol i tyczna,  ale wcale nie legi tymistyczna.  Różnica 
między północną i południowa F ra n c ją  j e s t  prawic taka sa m a ,  jak 
w Prusiech pomiędzy prowincyami wscliodniemi i nadreiiskiemi.  Ale 
za  to  ins ty tuc je  napoleońskie mają t f  ko rzyś ć  za so b ą ,  że neutral i ­
zują zupełnie agi tacye s t ronnicze.

(Dekreta rządowe.   Sprawozdanie o zaprzysiężeniu rady stanu. — Posiedze-
‘ nie ćiała ustawodawczego. — W iadom ości potoczne.)

. . P a r y ż ,  2go kwietnia.  D ekre t  prezydyalny ogłoszony w dzi­
siejszym Monitorze pomnaża sztab jene ra lny  hotelu inwalidów i po­
większa korzyśc i  połączone z  rozmai tcmi  j i g o  rangami.

Drugi dekre t  mianuje byłego j eneralnego sekre ta rza  p rezyden­
tury , pana Chev?.lier, dy rek to rem  oddziału pałaców i r ękodz ie ł  w mi-  
nis t eryum paóstwe.

—  O zaprzysiężeniu r ady s ianu podaje Monitor następujące 
sp rawozdanie :  Dziś Igo  kwietnia 185 2  o godzinie Iwsz c j  udał  się 
książę p rezyden t  republiki  w towarzystwie  swoich mini st rów,  oprócz 
panów Le  Roy de St .  A rnaud ,  ministra wojny i B i a e a u , ministra 
finansów, k tórym przeszkodz i ły ich funkeye w senac ie ,  do pałacu 
ciała us tawodawczego , ,  gdzie p rzyję ty  przez  wiceprezydenta  r ady 
s tanu i prezydenta s e k c j i  wprowadzony został  do sali pos iedzeń,  i 
l a .i»ł miejsce w umieszczonem na podwyższeniu k rześle prezydyal-  
nem. Cz łonkowie  rady stanu stali w  swych ławkach  z odkrylemi  
głowami,  książę p rezyden t  miał następującą mowę:  „Moi Panowie 
członkowie rady s tanu!  Żałowałem,  że przed uprawomocnieniem kon ­
s ty tu c j i  niemogłem Wam p r e z y d o w a ć , bo jak Panom wiadomo uiva- 
śam to za j e dną  z p ie rwszych p reroga tyw moich,  być prezydentem 
lego wybranego ciała.  Szczęściem zastąpi ł  mnie ów znakomity mąż 
s t a nu ,  k tó ry  ciężkie czasy zemną p rzebył  i z j edna ł  sob i i  zas łużoną 
sławę swoim talentem i odwagą ,  j a ką  okazywał  zawsze w obronie 
wielkicli zasad  naszego spo łeczeństwa .  D z i ś ,  kiedy konstytucya j e s t  
juz p rawomocną ,  chciałem sam osobiście odebrać przysięgę od Was,  

wszys tko t o ,  co może wzmocnić jeszcze j ednoczące nas węzły,  
je st  nader  drogiem dla mnie..  Na p rzysz łość będę często pojawiać 
się w Waszem gr on ie ,  s z częś l iwy ,  że będę mógł  wolno objawiać 
Wam moje myśli  i nawzajem wys łuchywać  W a sz e  zdania i rady.  Bo 

“ ‘ezapominajcie Panowie o tern:  każdy  z Was j e s t  na mocy swo ­
ich upoważnień  za równo mini s t rem i ust awodawcą ,  a Wszys cy  j e s t e ­
śmy odpowiedzialni  narodowi  f rancuskiemu za pożyteczność  tych 
Trac ,  k tóre  p rzeds iębrać  będziemy".  Po tej przemowie odebrał  mini­
s t e r  rozkazy  p rezyden ta  i uwiadomił  cz łonków rady s t a n u ,  że mają 
w ręce księcia p rezydenta  złożyć przepi saną w konstytucyi  przysięgę.  
Minister odczytał  formułę przys ięg i :  P rzysięgam posłuszeńs two k o n ­
stytucyi  1 wierność p r e z y d e n to w i r epubl iki11- P o to m  podnosi ł  k a żd y  
członek rady  s t a nu ,  oprócz  wiceprezyden ta ,  k tó r y  z łoży ł  już  p rzy­
sięgę w Tui le ryach na dniu 29 tym z. m, r ękę  do góry  i mówił :  
»Przys ięgam" .  T rze ch  tylko członków niebyło p rzy  tym akc ie ,  mia-  
n°wicie pana Quentin B a u c h a rd ,  k tó ry wyjechał  w nadzwyczajnej  
n,*syi- p a na Legrand ,  k tó rego  mianowanie dopiero dziś w Monitorze 
°&łoszone zos tało,  i pana Le m ar ie ,  k tóry z ważnych przyczyn był 
nieobecny. Książę p rezyden t  powstał  z zapewnieniem,  że pragnie by-

często n a  posiedzeniach rady s t a n u ,  i po k rótkie j  p rzemowie 
dziękczynnej wiceprezydenta w imieniu całej r ady stanu opuści ł  salę 
w  t ° w ar z ys twie swych ministrów.

r °2guiewnła się za to,  lecz spo j rzawszy  na mnie ze  łzami w oczach 
r ®ekła ł agodnie:

—  „Biedna,  kaleka is toto —  Inbe, niewinne dziócię;  —  te a-  
niołki,  z k tó r ymi  rozmawia twa dusza,  omijają mnie ;  —  ja nie s ły­
szę ich g łosu. "

—  „Sios t ro ,  s ios t ro —  oni mówią do ciebie,  ale ty  nie chces* 
Słuchać ; czyż sądzisz,  że dziecinna,  kaleka Rózia ma większą ła skę  
u nich, niż rozsądna,  piękna i szlachetna G ahr ye l a?"

Zamiast  odpowiedzi  uścisnęła mię z zapałem namiętnego p rzy­
wiązania,  i p łakała długo gorzkiemi  łzami.  Choć wiedziałam,  że uczu* 
c ‘a jej są nie zgłębione dla mnie ,  przecież  pojmowałam jej dumę i 
pogardliwe spojrzenia : sąsiedzi  spoglądali  na nas z poli towaniem, a 
Gabryclę b o la ło  to mocno,  i dlatego choć by ła  prawie dzieckiem j e -  
śzcze,  towarzyszy ł  jakiś  rodzaj  wyniosłości  i powag? — nakazującej  
uszanowanie —• każdemu jej krokowi .  Jej szlachetną,  pełną poświę­
cenia t roskl iwość o mnie — skazana na częste cierpienia i smutek —  
odpłacałam najszcze rszem przywiązaniem^ k tó r e  j ednakże  podług  me­
go przekonania różni ło się zupełnie od uczucia istniejącego między 
s ios trami żyjącemi w -szczęśliwszych s tosunkach : Gabryela była dla
mnie matką i s i o s t r ą ,  przyjaciółką i p i a s tunką ,  towarzyszką  zabawy 
i nauczycielką —  słowem wszys tkiem na święcie .  Ona i j a sne  róże 
w zaniedbanym ogródku naszym były to jedyne s tw orzen ia ,  k tó r e  
mnie zachwyca ły  wówczas .  Dla mnie,  nieświadomego dziecięcia,  było 
to  bez wątpienia szczęściem,  żem nie poznawała  tej  klęski  umysłowej ,  
tej s t r aty świetnych zdolności  dla b r aku  wychowania,  k tó r ą  ponosiła

—  Jak  s łychać,  będzie r ada s tanu p rzez  cały rok  zebrana i 
tylko dwumiesięczne odbywać ferye,  podczas k tó rych  bedzie ściślej­
szy wydział  za ła twiać  jego sprawy.

—  Ciało us tawodawcze .  Posiedzenie z 2. kwietnia.  P rezyden t  
Billaut. Odczytanie i przyjęcie  protokołu posiedzenia z 1. kwietnia.  
Odczytanie p rojektu  do ustawy względem przetopienia monet 
miedzianych Pro je k t  ten z.ostał odesłany do biór .  Sprawozdanie  o 
wyborze pana St .  Hermine w Wandei .  Mowa pana Bouh icr  de F.cluse 
żądająca zniszczenia wyboru.  Odpowiedź pana >St. Hermine.  Mowa'  
pana Kerdrel  za ważnością  wsponmionego wyboru.  P rz ypuszczen ie  
pana St.  Hermine.  Zamknięcie posiedzenia o pól do 4tej.

—. W przysz łą  sobotę będą w pałacu F.tysee składać przysięgę 
pierwsi prezydenci  i j eneralni  p rokura to rówie  t rybuna łów ape lacj i ,  
j ako też wszyscy członkowie t rybunału kasacyjnego.  ((*. P ,J

(D epesza telegraficzna.)
p a r j i ,  4.  kwietnia.  Izby odroczą się pojut rze  na ośm dni. 

Nadzwyczajni  komisarze  uwolnili  w depar t amentach  wielu więźuiów 
pol i tycznych.  (P . St. A .)

W łocliy*
(P oczta włoska.)

T » t ‘J ł l ,  1. kwietnia.  Ż e r an t  dziennika Opinione skazany j e s t  
na dwumiesięczny a resz t  i zapłacenie  5 0 0 0  f ranków pieniężnej  kary.  
—  Przez  r zekę Gravei lonc,  k tóra poniżej Pa rmy dzieli piemonckie i 
lombardzkie l e ry te ry um , prowadzi  dotychczas  tylko most  łyżwowy.  
Wys tawienie  sta łego mostu było już  oddawna przedmiotem negocy-  
ncyi obu pogranicznych mocars tw .  W  zawarciu pokoje roku  1849 
położono wybudowanie tego mostu za warunek.  Izba piemoucka z e ­
zwoliła t e ra z  37,000  f ranków na wystawienie spoczywającego na ka ­
miennych s łupach drowniauego mostu.  —  ii Genuy  donoszą ,  że ce­
lem podróży księcia (Janino do państwa kościelnego nie j e s t  cha ra­
k te r  poli tyczny,  lecz tylko sp rawy  familijne. Zona i córka  księcia są 
jego antagoniści  polityczni,  książę jednak miał podać żałobę do pa- 
piozkiego rządu,  że jego małżonka p rzywłaszcza  sobie prawo naczel­
nika familii. Książę za łożył  tymczasem s n ą  siedzibo w francuskim 
gmachu  konzularnym u  Cieifaoccchit.

I l z y i l i  * 29.  marca.  Jego Świątobl iwość papież Pius IX. p rze ­
j ę ty  iiajży wszem uczuciem dla rel igijnych potrzeb An g l i i , postanowił  
w stolicy katol ickiego ch izcściańs twa założyć instytut ,  w k tó rym bę­
dą się kształcić na księży ci, k tó rzy  po przejściu z wyznania kośc io ­
ła angl ikańskiego do k tórego a duchownych zakonów wstąpić sobie 
życzą .  »

F ł u r e n c y n . 1. kwietnia.  W dniach od 21.  do 25.  marca 
panowało w Siena niejakie wzburzenie.  tNieczór  24go usłyszano 
kilka pękających grana tów,  a nazajut rz  przedsięwzięto a r s s z t a c y e . —  
Rozkaz posłania tamże stojącego tuta j  oddziału wojska,  cofnięto.

T l o r c u c y »  , 28 .  marca.  Na mocy król.  hyszpańskiego de ­
k re tu  z 3. s tycznia b. i \ , k tó rym okrę ta  wszystkich  narodów pod 
względem okrę towych  i por towych należ-ytości, postawione są na r ó ­
wni z hyszpańskiomi okrętami  w por tach półwyspu,  tudzież wysp p rzy­
ległych,  przyzwol i ł  Wielki  książę Toskański  postanowieniem z 26go 
b. m. takież samo uwzględnienie od 1. kwietnia b. r, dla okrę tów by-  
szpańskich,  k tó re  do toskańsk ich por tów zawijają.  (L .k t a.)

(D epesze telegraficze.)
T t l P y i l  i 3- kwietnia.  Zapewniają ,  że senat  przyjmie tylko nie­

znaczną większością  koszta for tyf ikacj i  dla Casale.  Zamie rzona r e ­
forma banku znajdzie w obu izbach jak i w publiczności  silną opo-  
zycyę.  Część  p rawego ś rodka  izby depu towanych  połączyła się z le-

Gabrye la ;  ale ona czuła to dobrze  i bolała nad t « m , i zgubna t r u ­
cizna nienawiści  i pogardy poróżni ł a jej  czułe,  uiewinne serce z ca­
łym światem,  wyjąwszy z jej  własną i j edyną siostrą.

Z  wielkiem zajęciem słucbałyśmjr  zawsze  opowiadań poczciwej  
Neily o dawnej świetności  naszych p rzodków po kądzieli,  z k tó rych  
dziejami ł ączyły się nieraz dziwne podania o ryce rskie j  miłości  i be -  
reic/ .nyh czynach.  Od niej dowiedzia łyśmy się t akże  wiele szczegó łów
0 sta rożytnym rodzie naszego ojca,  i że  j e s t e śm y p rawnuczkami  r y ­
cer skiego hrabi .  Gabryela  spuszczała  aa  dół  oc ty  i biade lica jej  ru ­
mieniły się na każdą wzmiankę o tern ; ale nikt  prócz mnie nie zna ł  
właściwych cierpień tej  dnmnej,  pięknej dziowicy. Ja  sama,  mimo ca ­
łej pokory i kalec twa me go ,  czułam d o br ze ,  ezem byłyśmy a esem 
być powinnyśmy,  i sz lachetna k r ew  przodków naszych rozpa la ła moje 
młodociane skronie.

Gabryela poważniała prawie z każdym dniem więcej w moich 
oczach;  była to prawdziwa Ledy  —  Ledy  w każdym k r o k n ,  słowie
1 spojrzeniu.  Je j  nadobna postać,  choć ubogo i niedosta tecznie ubra­
na, p rzeobrażała  n iezatar te  piętno dziedzicznej  godnośc i ,  k tó re j  ani 
ubóstwo,  ani zaniedbanie wytępić nie zdołały.  Nie była to  j edyn ie  
nadzwyczajua jej  p iękność ,  co na pierwszy r z u t  oka pociągało ktt 
niej każdego ,  ale r aczej  był  to u rok del ikatności  i układu ,  k tó rego  
nie nada żadne wychowanie —  s łowem pewien rodzaj  wyższości ,  k ló -  
ryjn przyroda znamiouuje doskona lsze  swoje dzieła.

(Ciąg dalszy na»łąp»)|
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wyra, al>y bronić ministeryum przeciw zaczepkom ostatecznych 
party i.

R z y m  y 30.  marca.  F ra nca sk i  kon t radmi ra ł  Berard, p rzy je ­
cha ł  tu  z Toulonu.  ( L . k. a .)

N iem ce.
(B lisk i wyjazd W W , książąt rosyjekich. — Ustawa o leśn ictw ie.)

M nichów , 1. kwietnia.  Wie lcy  książęta  Rosyj scy opuszczą 
ju t r o  o siódmej s rana  nasze miasto i udadzą się najprzód na Augs­
bu rg  do Ulm, gdzie w sobotę odbędzie się pa rada całej załogi  twier ­
dzy związkowej .  Wyprawiony wczora j  wieczór  na cześć Ich cesa-  
r zewicz.  Mości w k rólewskiej  r ezydencyi  nadworny koncer t ,  był  ba r­
dzo l icznej od wysokiej  sz l achty i dyplomatycznego ciała odwiedzony.  
Dzisiaj odwiedzil i  dostojni  Goście między innemi niektóre warszta ty 
wojskowe i koszary — a w południe dano na ieh cześć w p rzepy­
sznej  sali królewsk ie j  r ezydency i  su tą ucztę wojskową.  —  Uradzona 
niedawno przez izby i znacznie zmodyfikowana us tawa o leśnictwie , 
o t r zymała  S a n k c j ę  Jego  król .  Mości,  i będzie temi dniami w rządo­
wym dziennika publikowana.  Izba depu towanych  odroczy  się zapewne 
pojut rze  aż do ś r ody  po świę tach Wielkanocy.} ( A . a. Z .J

(K urs giełdy frankfurtskiej z 3. kwietnia.)
Metal, austr 5%  76% ; 4%  68% . Alccye bank. 1212. Sardyńskie.— .  

H yszpańskie-40% . W ićdeńskie —. Losy z r. 1834 178; 1839 r . ’ 98% .
(K urs giełdy berlińskiej z 6. kw ietnia.)

Dobrowolna pożyczka 6%, 103V8 P* 4% %  z r. 1850 103% — . Ohligacyo. 
dlugn państwa 89% . Akcye bank. — —. 1. Pol. list. za sta w .— ; nowe 95% ; Pol. 
500 1. 86% ; 300 1. — — 1. Frydrychsdory 13% , Inne złoto za 5 tal. 9 l % , Austr. 
banknoty 81% .

K ró le stw o  R o ls k ie .
(W yjazd J. 0 .  księcia Namiestnika królestwa do Petersburga.)

W arszaw a,, 5 .  kwietnia.  JO.  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k  k s i ą ż ę  
W ar szawsk i ,  Hr .  Paszk iewicz Erywańsk i ,  Namiestnik k róles twa w dniu 
onegdajszym o trud. 2 %  popołudniu wyjechał  do Pe te rsburga .  — Z 
Jego  książęcą Mością wyjechal i :  Rzeczywis ty Radzca S tanu  Oezkin , 
Karoer junkie r  Dworu J. C. K. Mości Paniutyn i Radzca S tanu  Do­
k t o r  Rossę) .  (G uz. W arsz.)

T u rcy  a .
(Doniesienie urzędowe o mającym nastąpić wyjeździe Fuad Effendego do Kairo.)

Konstantynopol, 19. marca.  Dosłowne b rzmien ie ,  k tó rem 
donosi  pó łu rzędowy Journal de Constantinople o p rzysz łym odje- 
ździe Fuad Efłendego do Kairo,  j e s t  dosyć  umiarkowane.  Mówi mię­
dzy in n e n i i : „Monarch iczne r o z k a z y , k tó r e  z sobą wiezie Fnad  Ef- 
fendi,  w p rzeprowadzen iu  swojem nie napotkają bez wątpienia żadnej  
t r u dn o śc i ;  oto rzecz,  k tórej  sobie cały świat  życzy,  i k tó ra  również 
spoczywa  w sposobie myślenia jene ra lnego  gubern a to ra  E g ip tu ,  j ak 
w życzeniach wszystkich  szcze r ych  i lojalnych p rzy jaciół  tureckiego 
pańs twa.  ( L ,  k, a .)

Wiadomości handlowe.
(Ceny targowe w obwodzie Sandecbim.)

N ow y-Sącz ,  19.  marca .  Na t a rgach  w S ta r ym -Są cz u ,  No-  
w y m - T a r g u  i Nowy m-Są cz u  sprzedawano  w pierwszych dwóch tygo­
dniach marca  w przecięciu ko rzec  pszenicy po 9 r . 2 4 k . — 10r .22 k . —  
9 r , 1 8 k . ;  ży ta  7 r . 4 1 k . — 8 r . — 7 r 4 t k . ; jęczmienia 5 r .4 8 k . — 6r .14 k . 5 r .

3 6 k . ; owsa 3 r . 8 k . — 2 r . 2 4 k . — 3 r .3 0 k . ;  h reczk i  5 r . l 2 k . — 10 r . — 4r,: 
kukurudzy  8 r . — 8 r — 7r .3 0k , ;  zi emniaków 3 r . l 2 k . — 5 r . _ - 4 r .  Ce tua r  
wełny po 2 1 r . — 3 0 r . — 8 0 r . ; nasienia konicza 3 3 r . — 0 — 2 5 r . ; siana
5 8 k . —  l r . — l r .  Za sąg d rzewa  twardego  płacono 4 r .4 2 k .  6 r .  6r .
2 4 k . ,  miękkiego 3r .8k. .— 3 r . l 2 k , — 4r .48k .  Fun t  mięsa wołowego k o ­
sz tował  4 k , — 5 3/5k.— 4 4/ 5k. i garniec okowi ty  2 r ,1 2 k . — 2 r . — fr.SOk,  
mon. konw.

K u r s  l w o w s k i .

Dnia 9  kwietnia.

Dukat h o l e n d e r s k i ........................................... mon. k.
Dukat cesarsk i .................................................... „
Półimperyał zł. r o s y j s k i ...................................„ „
Rubel śr. r o s y j s k i ...............................................„ „
Talar p r u s k i ...........................................................„ „
Polski kurant i pięciozłotów k.............................   „
Galicyjskie listy zastawne z s  100 z łr . . „ „

gotówką |  towarem

Dnia 9. kwietnia 1862,
Kupiono prócz kuponów 100 po .  
Przedanc „ n 100 po .
Dawano „ „ z? 100 . .
Żad.-no -  -  za 100 .

złr. kr. |  z łr. kr.
6 47 6 52
6 52 5 56

10 6 10 8
i 67 1 58
1 48 1 61
1 27 1 28

82 27 82 45

I n s t y t u c i e  k r e d y t o w y m .

złr. k r
, mon. konw. 82 20

n — —
V — —
n 82 50

(Kurs pieniężny na g iełdzie  W ićd. d. 6 . kwietnia o pół do 2giej po południu.)
Ces. dukatów sięplowanych agio 32. Ces. dukatów obrączkowych agio 

31% . Ros. Imperyały 10.14. Śrebra agio 25%  gotówką.

P r z y j e c h a l i  do L w o n u .
Dnia 9. kwietnia.

Książę Lubomirski Adam, z Krakowca. — Hr. Starzeński Michał, z P rze­
myśla. — h e is s  Antoni, c. k. guberniatny radzca i komisarz ininist., z Stan isła­
wowa. — Roder, e. k. radzca kameral., z Żółkwi. — W ittemberski Jan, c. k. 
sekretarz £nans,, z Jasia. — PP. Janiszewski W iktor Juliusz, z W ołeniuwa. — 
Brzeżany M mrycy, z Konczaków. — Gniewosz Józef, z Przemyśla. - -  Babecki 
Kajetan, z Byszowa. — Garapich W ładysław , Jz Cebrowa. — Hausner O tto , z 
Rajtarowiec.

W y j e c h a l i  |*e L w ’o w a .
Dnia 9. kwietnia.

Książę Lubomirski Jerzy, do Krakowa. — Księżna W oroniecka Monika , 
do Potoka. — Hr. Dzieduszycki Edward, do Izydorówki. — Hrabina Rey Marya, 
do Rzeszow a. — Hr. K rasiccy Kazimierz i Jan, do M ościsk. — Hr. L os August , 
do W erchraty, — P. G niewosz Józef, do Przemyśla,

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 9.  kwietnia.

P o ra

B arom etr 
w m ierze 

w ied. sp ro ­
w adzony do 
0 °  R eaum .

Stopień
ciepła

w edług
R eaum .

Średni 
stan tem ­
p era tu ry  

d o g .6. z r.

K ierunek i siła  
w iatru

Stan

a t m o s f e r y

6 god. zran. 
2 god. pop. 
10 god. w ie.

tr *tt m t
27 8 24 
27 9 08 
27 10 08

-t- 5° 
-+■ 4° 
— 0,3°

-ł- 5®
-  i 2 °

Półn.-Zachod.0
n
n

bard. pochm. desz.
n śnieg, 

pochm.

IB (D) SS n E A.
W y s z ł y  temi  dniami z  pod prasy u M. F .  Pore mby  we Lwowie 

„Gawędy i  Obrazki ludowe“ przez  F.  Ł . , s z cz e r y  wize runek Oby­
czajów,  j ę zyk a  i ducha sielskiego mieszkańca w okolicach zachodii iej-  
azych kraju naszego,  i t ak wierny,  że s łuchając zdaje się czyte lniko­
wi, że p rzebywa z ludem samym i p rzys łuchu je  rozmowom jego po 
wiec zorynkach  i domowych biesiadach.  Rzadki  w tem ta lent  autora  
ująć duszę p ros tego  ludu w obrazek p ros ty  i s zcze ry ,  a jego  myśli  
i uczucia zamknąć ry tmem i rymem tak właściwym uchu ludowemu,  
że  się wydawać nioże,  iż j e s t  i s totnie z ust  j ego  własnych schwyco­
nym. Dlatego podobne dziełka zos tawać będą  ska rbem U ludu wiej­
skiego,  młodzież sielska czytać je ,  a jeźli  nie umie,  uczyć się będzie,  
bo  w nich upa t rywać  będzie ich dusza żywioły swojej  fantazyi i pier­
wsze  zawiązki  umysłowych zabawek,  jakie mi niewinna j e szcze  imagt- 
nacya pros tego  ludu chwile swobodnie jsze  w kole rodziny p rzepędzą ;  
a s t a rzy  p rzys łuchywać się będą c i ekawie ,  bo to co z książki  t e raz 
s łyszą,  s łyszą  właściwie siebie samych' ,  własne swoje wspomnienia i 
wyobrażenia swoje  z młodszych lat w pamięci  p rzepat rują ,  więc je sza­
nować  nieoinieszkają t ak j a k  szanuje zawsze  to wszys tko  lud co j e s t  
u  niego t r ady cy jne m ;  wiec i powtarzać  to samo,  co mu t e raz  w g ł a d -  
szych s łowach,  w wdzięcznie jszym kroju i w okrągle jszym ksz ta ł c i e 
au to r  zestawił .  Gawędek tych i Obrazków złoży ł  p. F.  Ł .  sześć  r a ­
sem.  „P ra k ty k i  Szy mka  z Diabłem ; S k r z y p k i ;  J anek i S t a s z e k ;  Ga­

w ę d a  Myś l i w ska ;  Śp iewka C z a r o w n ic y ;  i N aw ie d zo n a ;  a każde zda­
rzenie opowiadane p rzyozdobi ł  wize runkiem skreś lonym w o b r a z k u ,  
t ak że myśl  to co wprzódy  gdzieś  tylko w urojeniu widz ia ła ,  t e raz  
przedstawi ła wieśniakowi  w rzeczywis tem polu. Li tograf ia bowiem 
p. Jabłońskiego  dołączyła obrazki  rysunku  p. Ignacego Gołębiow­
skiego , wyraża jące niełylko dokładnie r ze cz  samą,  k tó r ę  au t o r  pan 
F.  Ł .  w t ekście  samym w y ł o ż y ł ,  ale do tego z t aką cechą i barwą ,  
że lud wiejski  istotnie w nich rze ty lny obraz  Siebie samego upa t ry ­
wać i poznawać będzie.  Znawcy chwalą osobliwie obrazek  domyślo-  
ny szczęśl iwie do w y r a z ó w :  „ P ła k a ł  pobożny b rata  ch ł o pc z y ca ,  Oj­
cowie także p łakal i ;  Zaprzęgl i  woły,  powieźli  syna,  I dnia t rzeciego 
schowali . “

W  Wełdz i rzu ,  obw. S t ry j skim spłonę ło  całe  pomieszkanie j e ­
dnego z tamte jszych mieszkańców przez n ieos t rożność kucharki .  —  
Wspomnienia warto dla p r ze s t rog i ;  bo j e s t  po wsiach zw yc za jem ,  
świece zamiast  wkładać w l ichtarz,  przylepiać do s tołów lub szaf  w
piekarniach.  I właśnie tu pod nieobecność g o s p o d a rs t w a ,  kuehai  ka
jak  się domyślają nieco nap i t a ,  musiała zwyczajem swoim zostawić 
świecę tak przylepioną do szafy;  sama zasnę ła  i od świecy zajęły się
kłaki  i konopie,  ca ły dóm zgorz. i ł  i kucharka .  Ura towały  się tylko
dwie s łużące,  k tó r e  w izbie na drugiej  s t ronie domu nocowały.

» o  d z is ie jsz e j G a ze ty  d ołączon y  je s t  O o d a te k  T y g od n io w y  Nr. 1 7 .

Główny R e da k t o r  M .  § z r z e n i a n a  S a r t y n i .  Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


